
W e owiej Piątek dnia 17. Lipca 1868.
W y c h o d z i  codziennie o gouz 

3 c ie j  p o  p o łu d n id .  

Przedpłata
fililWSCOWA: kw artalnie 3 ztr 75 cnt.

m iesięczn ie  1 „ 30 „
Z  przesyłkę pocztow ą:

i w państwie anstrjackiem z 
' Tygodnikiem Niedzielnym 5 zir. — ent.

•J »<lo Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr.
Z, t  n Szwecji i Danii „ 6 „
*  V .  Pran.-ji i Anglii „  23 franków
*  { ,  Włocl, . . . .  25 „

i „ Belgii i Szwajeaiji 18 „
j ,-t „ Turcji i ks. Nę^dnn. 18 r

N im er pojedynczy kosztuje 8 ent. Manuskryptu nje zwracają się, lecz bywają niszczone.

R K o U
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują

W e L W O W IE : Bióro Administracji G a  
z * t y  N a r o d o w e }  przy ulicy Nowej, pod 
liczbę o 9 i. W  K R A K O W IE: Księgarnia J ó -  
2f a ^(tcha w  rynku. W  P A R Y Ż U : na calę 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczkw- 

/ “z, du Pont de Lodi Nr. 1. W E WIEDNIU: 
p. A. OppeUk, W ollzeile, 22; tudzież pp. Basen- 
s t e n f  Fogler, WollzeUe 9. W FRANK FUR
CIE nad m e n e m  i H a m b u r g u :  pp. b ™ -
lenetetn Ą- Fogler. — - - .

OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłatę >

■ cnt od miejsca objętości jednego wiertza 
drobnym dmkiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 ent za każdorazowe umieszczenie 

LISTY REKLAMACYJNE nieopieazfto-
wane ni© frankowaniu.

Dziennikarstwo polskie wobec dzisiej
szego ministerstwa

System, który obecnie praktykuje się w Cze- 
cnach, zdaje się że i do nas będzie zastosowany. 
Pierwsze objaw y już zagościły  do nas. W czoraj 
za korespondencję z W iednia skonfiskowano Dzien
nik Lwowski Z  treści tej korespondencji nigdy 
byśm y nie sądzili, aby w konstytucyjnem pań 
stwie dziennik wypadało konfiskować za coś po
dobnego. W  Gazecie Narodowej i w innych dzien
nikach polskich i niemieckich, można było dotąd 
czytać nierównie silniejsze wystąpienia, które nie 
w yw ołały interwencji prokuratora. Ztąd wnosimy, 
że nadprokuratorja lwowska musiała otrzymać 
świeże instrukcje gorliwszego czuwania na dzien
nikarstwem tutejszem, aby powstrzymać opozycję 
przeciw ministerstwa.  ̂ Ł , - -  o

Bardzo wątpimy, aby to był skuteczny śro
dek. Dzisiejszej opozycji w kraju naszym prze
ciw  ministerstwa nie wyw ołało dziennikarstwo, 
ale dziennikarstwo musiało pójść za opozycją, w 
kraju się wytwarzającą z powodu zupełnego nie
uwzględniania głosów  delegacji naszej w Radzie 
państwa, z powodu wnoszenia przez ministerstwo 
do Rady państwa projektów, centralistycznym du
chem przejętych, a głównie i przeważnie z powo
du okólnika ministra oświaty do namiestników, w 
którym  zapowiada zupełnie odsunięcie, sejmu kra
jow ego i Rady szkolnej od sprawy szkół ludowych. 
W  kraju jest najgłębsze, najsilniejsze przekonanie,, 
iż tylko sejm krajowy i Rada szkolna zdołają dźwi
gnąć oświatę i wychowanie m łodszego pokolenia. 
W  kraju naszym sprawę oświaty uważają powsze
chnie za najważniejszą. W  kraju są przekonani, że 
uchwalone przez większość niemiecką w Radzie 
państwa ustawy szkolne lub rozporządzenia, w y
dane przez ministra oświaty, Niemca, nieznające- 
go ani naszego ludu, ani naszych stosunków, 
zwyczajów, obyczajów , usposobień, nie m ogą k o 
rzystnie w płynąć na wychowanie i oświatę na
szą. D latego kraj dobijał się z taką usilnością 
osobnej krajowej Rady szkolnej i autonomii w 
sprawach oświaty, dla których zdobycia delega-i 
Cja ndała się do Wiednia i pozostała w Radzie

fjaństwa. Z  rodzajem rezygnacji kraj patrzył, jak 
eden po drugim z politycznych i finansowych au

tonomicznych atrybucyj sejmu krajowego, zarę 
czonych dyplomem październikowym, zagarniała 
Rada państwa. Pocieszał się QQ, Że przynajmniej 
w najważniejszej dla niego sprawie oświaty nie
tknięty będzie zakres Rady szkolnej i sejmu kra 
towego. Aż tu i w tej najdrażliwszej dla nas kwe 
stji minister oświaty wydaje okólnik, obalający 
całą autonomię Rady szkolnej i wzbraniający sej
mowi zajm ować się sprawami szkół ludowych, 
seminarjami nauczycielskiemi i t. d., wyjąwszy 
dotację nowo zakładanych szkół ludowych i d o j 
tację wdów i sierot po nauczycielach ludowych! 
W tedy krzyk oburzenia poszedł po całynl kraju, 
wtedy, jak to wczorajsze oświadczenie dr. Z ie 
m iałkowskiego stwierdza, wyrażono ministerstwu 
od delegacji przez usta przywódzcy jej to oburzę 
nie I poczyniono przedstawienia. Czy minister 
stwo cofnęło ten okólnik Nie. Czy koledzy znie 
wolili dr. Hasnera do ustąpienia? Nie. K ażdy z 
ministrów innych oświadczał, że o tym okólniku 
nic nie wie , że okólnik teu bez wiedzy reszty

ministrów był w ydany,— ale dla uspokojenia g łę 
boko dotkniętego kraju nic nie uczyniło mini
sterstwo. A  następstwem tego zaniedbania, b y ło , 
że opozycja przeciw ministrowi oświaty wyrabia 
się w opozycję przeciw całemu ministerstwu. Je- 
źliby ministerstwo jeszcze i teraz nic nie uczyni
ło, jeźliby nie zwróciło uwagi dr. Hasnera, iż 
jemu, który skompromitował ministerstwo swym 
arcy-ceutralistycznym okólnikiem do namiestni
ków, nie podobna dłużej zasiadać w Radzie mi
nistrów: to opozycja w sejmie przybierze bardzo 
obszerne rozmiary, chociażby konfiskowano d z ie l 
niki, wytaczano procesa, wstrzymywano się i da
lej z ogłoszeniem nowej ustawy prasow ej, a 
na podstawie dawnej zawieszano wydawnictwa 
dziennikarskie. Ministrowie wiedzą o tern, żę 
w razie niecofnięcia okólnika hasnerow skiego, 
delegacja nasza nie wróci do Rady państwa, a 
jednak dotąd nie nie czynią dla usunięcia tru
dności. Czy spodziewają się, iż wprowadzeniem 
w Galicji system u, praktykowanego obecnie w 
Czechach, złamią opozycję ? Czy istotnie m yślą 
iż ducha opozycyjnego w kraju naszym żyw i je 
dynie polskie dziennikarstwo, więc rozpostarłszy 
nad niem taką samą czujność, jak nad Cześkiem, u 
suną trudności, nieporozumienia ? Dziennikarstwo 
polskie przebyło słynną opiekę scbmerlingowską, 
przebyło stan oblężenia, i nie nlęknie się przed 
opieką parlamentarnego ministerstwa. Minister 
stwo Schmerlinga tworzyło, a teraz i ministerstwo 
parlamentarne tworzy, nietylko w Wiedniu, lecz 
i w większych krajach korony poufne, subweu- 
ejonowane organa, ale. w Galicji nie powiodło się 
ani Bachowi, ani panu Schmerlingowi, ani tera
źniejszemu ministerstwu pozyskać organ dzienni 
karski, któryby powolny był rządowym inten
cjom. Dziennikarstwo polskie zachowało zupełną 
niepodległość wobec rządu, tern cenniejszą, tem 
poważniejszą, iż zachowało się dotąd w grani
cach umiarkowania, nie tworzyło opozycji ąuand 
meme. W  słusznych i pożytecznych dla kraju 
działaniach oddawało słuszność rządow i, po 
pierało go nawet, ale w niesłusznych, szkodli 
wych krajowi z tem większą sw obodą i stano 
wczośeią występowało i występuje przeciw rzą
dowi. Nie stawiało nigdy niemożliwych, przesa
dzonych żądań, ale tem silniej broniło i bronić 
będzie najżywotniejszych spraw krajowych, w ni 
czem nie naruszających jedności potęgi państwa, 
i w tej obronie nie będzie się i nadal oglądać 
na żadne nowe instrukcje, dane prokuratorom, na 
żadną opiekę nadzw yczajną, na żadne sk u tk i, 
które ta opijgką qań sprowadzi.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Kraków d. 22. czerwca.

(K)  W ięcej niż kiedykolw iek dawniej, na nas, 
którzy zostajemy pod rządem austrjackim, cięży 
d z i s i a j  obowiązek wytykania głośno każdej 
wyrządzonej nam w kraju niesprawiedli wo- 
śei. Albowiem żyjem y w państwie, którego p i- 
s a n a konstytucja nie pozostawia nie do życze
nia ; w państwie, w którem wszelka w olność i ró
wność, nawet wolność najrozmaitszych narodowo
ści, i równość ich zupełna wobec prawa i rządu, 
uroczyście została zagwarantowaną. A  przecież 
ta pisana konstytucja po największej części jest je

szcze niewykonaną: rzeczywistość kłam jej zadaje. 
Popatrzmy się tylko po Galicji i Krakowie: wszę
dzie, czy to w szkole, czy w sądzie, czy w urzę
dzie,- g łęboko jeszcze gnieździ się żyw ioł uiemie- 
cki, na posadach i na stanowiskach, nie jemu 
się należących.

Teoretyczui politycy rozróżniają często dw o
jaki rodzaj przeistoczeń politycznych : gw ałtow ny 
i nagły za pom ocą rewolucji, a spokojny i pow ol
ny za pom ocą reform prawodaw czych. Nie waha
ją  się politycy ani chwili przyznawać ostatniemu 
rodzajowi przeobrażeń pierw szeństw o, z powodu, 
że się dzieje bez przelewu k rw i, bez poruszania 
namiętności ludowych, które w szale swoim  prze
kraczają często szranki człow ieczeństw a. Argu- 
menta te są prawdziwe, ale z drugiej znowu stro: 
ny przeobrażenie polityczne za pom ocą kodyfika
cji i reform praw odaw czych, tę ma stronę uje
mną, że pozwala jak najdłużej gnieździć się o- 
brzydłemu status quo antę, że burząc dawny gm ach, 
nie sprząta śmieci i rumowisk, ale pozwala im jak  
najdłużej zalegać na dawnem miejsca. T ak  rzecz 
się ma u nas w Galicji. W  ustawodawstwie au- 

.jStrjackiem nastąpiło zupełne przeobrażenie, ura
dzone przez rajchsrat w iedeński; ale nie mówiąc 
nawet o tem, że cała ta konstytucja wiedeńska 
więcej potrzeby W iednia i zachodnich prowineyj, 
aniżeli nasze miała na oku, to nawet te zasady, 
wypowiedziane w konstytucji, których przeprowa
dzenie m ogłoby nam się przydać na co —  w obec 
nas dzisiaj są tylko obietnicami na przyszłość, 
które jak na teraz, bezwładne są w ob ec istnie
ją cego  n nas dotychczasow ego toku rzeczy .

Konstytucja z d. 2 1 . grudnia z. r, prokla
muje równouprawnienie narodowości, a  u nas z 
małemi wyjątkami trwa ten sąm stąp rzeczy, ja 
ki był przed 2 1 . grudnia z. r.

Wielu z tych ludzi, których konstytucja ta zasta
ła na znaczniejszych posadach i urzędach, zosta
je  na nich i dzisiaj. Pytam się: czy  ow a konsty
tucja m ogła tchnąć w nich now ego du cha? B y
najmniej. Pod godłem  nowem prowadzą oni da
lej, a tem zacięciej skrytą w alkę przeciw narodo
wości polskiej. Nam zaś w oboc tego cóż wypada 
robić ? Gdzie ogólnikow e skarg i nie pom agają i 
bezzasadne napotykają zaprzeczenia ; gdzie nie- 
sposób wyliczać całej statystyki niesprawiedliwo
ści i krzyw d . tam pojedyncze przykłady niech 
służą za smutną ilustrację rzeczyw istego stann 
rzeczy u nas — tam pojedyncze fakta, wytknięte 
i na jaw  w yciągane, n iech prawdą swa w oezy  
biją.

Konstytucja grudniowa gwarantuje nam r ó 
wnouprawnienie narodowości. Jak ież z ustawą tą 
konstytucyjną pogodzić tę ok oliczn ość, że u nas 
w G a lic ji, a więc w kraju niewątpliwie nie-nia- 
m ieck im , na urzędach i posadach goszczą 
ciągle jeszcze Niem cy ? Zajrzyj do sądu, znaj
dziesz tam znane ci z roku 1846 figury, sędziów 
śledczych Niemców, nieum iejących języka kra
jow ego. Przyznać trzeba, że całą gałęź u- 
rzędów politycznych i administracyjnych na
miestnik hr. G ołuehow ski dobrze oczyścił z 
Niemców, ale to samo co  o sądach, to samo trze
ba powiedzieć o naszych uniwersytetach. Pytam 
się, czy jest to zgodnem  z konstytucją grudniową, 
z tą zasadniczą ustawą państwa, aby po uniwer
sytetach naszych w K rakow ie i Lw ow ie od da
wien dawna rozgoszczeni N iem cy kontynuowali 
sw e wykłady niemieckie ? aby m łodzież polska

przymuszaną była do słuchania w ykładów  nie
mieckich jako obowiązkowych ? Pytam się czy to 
nie jest przeczeniem konstytucji, czy to nie jest 
kłam, zadany nasadzie równouprawnienia na
rodow ości ?

Możnaby śmiało pow iedzieć, że konstytucja 
gruduiowa przyniosła nam teoryczne dobrodziejstwa; 
rzeczywistych korzyści dotychczas nie widać

Rosną u nas stowarzyszenia i mnożą się Jan 
grzyby, bo mamy w oluość stowarzyszeń Oóz z 
tego kiedy nie ma się komu stowarzyszać! Same 
statuta i kilku ruchliwych ludzi nie stworzy .pra
wdziwie dobroczynnego ruchu stowarzyszeń, do' 
póki kraj w anormalnych zostaje stosuukach, do
póki n. p. cała warstwa urzędników sądowych, 
to jest właśnie ta część ludności, która głównym 
powinua być żywiołem  wszelkiego ruchu postępo
w ego, przeciwstawi mu bierną opozycję jak ongi 
W ęgrzy  Schmerlingowi.)

Dam  wam przykład. Utworzyło się tu sto
warzyszenie prawnicze. Od pół roku istnienia 
swego, cóż zrobiło? Zgrom adziło się cztery czy 
pięć razy na_walne zgromadzenia w liczbie ośmiu 
do dziesięciu członków. B yły  tam różne wnio 
ski na porządku dziennym —  ale nie było komu 
je  dyskutować. A  gdyby  nawet uchwały jakie 
powzięto, byłyby to uchwały ośmiu młodych pra
wników. Gdzież, pytam się , są ci, którzy n. p. 
we W iednia i zagran icą  stanowią głów ną masę, 
właściwe ciało stowarzyszeń prawniczych? U nas 
oni należą do biernej opozycji przeciwko wszel
kiemu m chow i postępowemu, bo nietylko że ja k i 
taki konsyliarz Czech czy Niemiec sam do pol
skiego stowarzyszenia należeć nie będzie, ale nie 
trzeba zapomnieć, co za fatalny, gorszący w pływ  
tacy urzędnicy cudzoziemcy, zajmująe u nas w yż
sze w pływ ow e posady, wywierają na młodą g e 
nerację urzędników sądowyeh. M łody auskultant 
czy adjunkt, Polak , m ający do wyżywienia żonę 
i dzieci a pensji tylko 600 do 800 złr., nie może 
narazić się na niechęć pana konsyłiarza czy pana 
barona sekretarza, N iem ca, który wotum swoje 
oddaje w sprawach, tyczących  się materjalnego 
bytu młodego urzędnika. N ie m ogąc się narazić 
na niechęć przełożonego, m łody urzędnik Polak 
wystrzega się brania udziału w jakichkolwiek 
stowarzyszeniach, które mają tendencję postępo
wą. —  Tym  sposobem więc ważna jedna gałęź 
społeczeństwa naszego zostaje jakby paraliżem 
tknięta nieruchomą i nieezułą na prąd życia n a 
rodow ego, który w odosobnionych tylko, poje
dynczych cząstkach ciała społecznego krążąc, ni 
gd y  nam nie wyda pożądanego owocu.

W ie d e ń  d. 15. lipca.
0  Znów  się ważą sprawy wielkiej doniosło 

ści na poln polityki wewnętrznej. Ministerstwa, 
tak przedlitawskie jako też państwowe, odbywają 
narady pod przewodnictwem cesarza, i przy współ
udziale hr. Andrassego, chodzi bowiem o ostate
czne ułożenie ustawy wojskowej i o nadanie n a 
zwy temu państwu, jakie od czasu zaprówadze- 
nia dualizmu przed sobą mamy. Sprawa tytułu 
obecnego Austrji, stawała się już nieraz dla m i
nisterstw drażliwą i o mało co nie spowodowała 
odrzucenie przez W ęgrów  traktatu handlowego z 
Anglią, a teraz stanęła tembardziej na pierwszym 
planie, iż z załatwieniem nstawy wojskowej, cała 
ugoda z W ęgram i zupełnie będzie dokonana, fio

Ze wsi sycylijskiej.
jjń - ... «:r. id  9fu I

pierwsaorzędnych uroczystości kościej-
nych należało dawniej święto Matki Boskiej li
stowej w d. 15. sierpnia. Święto to nazywało się 
Bara albo Varra. Bara po włosku znaczy łoże, 
postać, wyobrażenie, bożek, bałwan. W  14. w ie
ku robiono Madonnę z kartonn lub drzewa, ubie
rano ją  w bogate szaty, wsadzauo na o s ła , ko
sztownie w aksamity i złoto ubranego, i tak przy 
okrzykach i oklaskach ludu przez miasto prowa
dzono. Wiadomo, a  w dawnych czasach osoby 
dystyngowane zawsze podróżow ały wierzchem, i 
osioł nie był w takiej pogardzie jak dzisiaj. D o 
piero Karol A . zmienił program uroczystości; od
tąd zamiast koma lub osła, dźw igającego święty 
ciężar, widzimy ogrom ny ry ,jw an) na którym 
siedzi Madonna, OIOCzona chórami aniołów i świę
tych. W óz ten spoczywał na pewnego rodzaju 
saniach, podkuty6 2elazem ; pobożny ludek c ią 
gnął go po bruka sznurami, na tea ce) (j0 wozu
przymocowanemu Widziałem j a sam tej ma
szyny, alem mówd z takimii, Co czynny brali 
ndział w ceremonii) ^ “ ł^ seow ej bibliotece 
przeglądałem wizeru“ Łb P o j a w i a j ą c e  ten uro
czysty ‘ poehód. Na sam ^ h  tych, w cztery piątra 
złiftdowanych, na piety j  rb ran e1U ^ 2nos^ ° się 
wspaniale SniertelM  1°* J  “ r£ L »  j t o g i e  ka- 
mienie i koronki, a ąa a otoczonnZ1̂ WlCa w 
złotej koronie, w bieli, leŻf  ! ’ eeim s°or)n;7 UDastu 
apostołami. Na drugim . l -  n ze s, Czyb 
piętrze kilkanaścioro d z i e j  chór> anie, g eł: 
kami u ramion, w yobraź^  jm g( ^
święte zastępy; wreszcie “ a Ojciec, w obłokach

« dczter'nastoletni chłopak z d ługą siwą brodą Madonną 
najpiękniejsza w mieście dziewczynka. W szyst i 
te osóbki, niebieskich mieszkańcuw przedstawia

jące, miały b y ć  przywiązane sznurami do ścian 
ow ego rusztowania lub też podparte żelaznemi 
prętami, co nielitościwie gniotło dziecinne człon
ki tej rajskiej rodziny ; z tego też powodu zdarza
ły  się częstq om dlenia, upadki i coś gorsze
go  jeszcze, i to przed oczym a rozekstazowa- 
nej publiki.

Z w ykle na kilka dni przed 15. sierpnia od 
byw ały się nroczystości w pewnych uprzywilejo
wanych częściach m iasta; palono sztuczne ognie, 
puszczano race, mortaretti; artylerja forteOzna od 
czasu do czasu dawała ognia z dział,, choiągw ie 
z burbońskiemi liliami powiewały na głów nych 
ulicach. Na kilku takich zabawach miałem spo
sobność być obecnym w pierwszym roku m ojego 
przybycia do Messyny. Zebrania ludowe podo
bnego rodzaju były  dla mnie wtedy jesszcze no
wością —  cisnąłem się też na przebój tam, gdziem 
się spodziewał znalezć coś ciekaw ego, zobaczyć 
coś niezwyczajnego.

Zgromadzenia te z okazji świąt Madonny 
lub patronów pewnych części miasta, przypom i
nały mi zawsze jarmarki w naszych małych 
miasteczkach: Pacanowie, Żarnowcu Pierzchnicy. 
D o Pacanowa strojono się od wielkiego dzwonu, 
chcąc kupić wieprzka lub cielę, i pokazać się są- 
siadom  -  w  Messvnie ludek wdziewa sw oje sza 
siaaom, w » ‘„„tańczyć na świeżem powi^ 
ty godowe, by Pot J  biccMer'di generał 
trzu, beoere col ^ p a r e  gz,achetu *«o

iY u p ić  o prawdziwe suknS

Mad<W k o ś c ie le  dęlla Mercede o Po-
łndniu odbyw ały się a ’ e9ZPor^’~ikiei muzyce 
mi, na oshym  bruku, przy J r
burynów hasały dziewczęta, z o y g  na
zabawę przybyłe z wiejską m j  ą > ną w 
czarne aksamitne kurtki, takie p , o y 
lan i łapcie z koziej skóry, surowemi rzemykami 
do nogi przywiązane. ^  sieniach nizkicu dom- 
ków  stare bezzebe poczwary na brudnych obru

sach rozłożyły swoje słodkie s p e c ja ły : kasztany 
gotowane w cukrowej wodzie, pazziarelli (rodzaj 
żydowskich m akagigów z miodu i orzechów), 
biały chleb pszenny z rodzynkami, zwany pani di 
spagna (chleb hiszpański.) Zgraja  obdartych pau- 
prów trzymała w oblężeniu te stragany, nginają- 
ee się pod ciężarem owych brudnych delicyj, k o 
rzystając z chwili, w  której la bottegaja (przekil- 
pka) była zajęta rozm ow ą z grom adnie odwidza- 
jącemi ją  parami ulicznych taneczników. Z  w nę
trza sklepików dolatywał odgłos skrzypiec i fletu; 
tam bawiło się wybrańsze towarzystwo szewców , 
praczek, strażaków ogniow ych, kareciarzy, nie 
mięszając się z grom adą dzikicsh górskich przy
byszów.

Zabaw y te w sycylijsk ich  miastach i wsiach 
rzadko kiedy  ̂obejdą się bez jak iego smntnego 
wypadku. Nic to zresztą dziw nego; afrykańskie 
słońce, paląc m ózgi na pół dzakiego ludu, wytwa
rza w nim nam iętności, naszej zimnej Północy 
znane ty|^° ,z nazwiska; w żyłach Sycylianiua 
krew zdaje się krążyć prędnej jak u Piemont- 
czyka, Lombarda lub R zym ianina; zamiast czer
wonego Ptyn u 7 W sercach tutejszych montanart 
(górali) zdaj?  si?  buchać płomień, niengaszony 
religią . sumieniem, obowiązkam i. W ioska publica 
sicurezza (straż bezpieczeństwa publicznego), lubo 
na wszelkich zgromadzeniach ludow ych trzyma 
sie zawsze na uboczu, by nie dać okazji do starć 
i skandalów, bardzo często musi interweniować 
z rewolwerem w rękn, mianowicie w chwili, k ie
dy tanie a mocne wino sycylijskie zacznie w g ło 
wach sie burzyć. Na nieszpornym  obchodzie, o 
jakim właśnie m ów ię, jeden z taneczników uli
cznych rozprnl swemu ryw alow i sztyletem brzuch 
aż do kości pacierzow ej; n ieszczęśliw y upadł, nh- 
powrót wpychając dobyw ające się z ciała wnętrz
ności. Sprawca dał się najspokojniej po jm ać; 
raniony następnego djjją n i"ą rł podobno w szpi
talu.

Messyna słynie w Sycy lii' jako m iasto, po

Katanii najbardziej cywilizowane. L u d , zajęty 
handlem, spekulacjami, robotami w porcie, nie tak 
jest skory do wendetty jak palermitaóski (w Pa- 
lermie przypada na rok 365 morderstw i ciężkich 
obrażeń cia ła )- wypadki jednak zabójstw na u- 
licach nie są rzadkością, i to nie w nocy, nie z 
za węgła, ale w biały dzień pośród przechodzą
cych ulicą tłumów. Na dowód tego dość p o w ie 
dzieć, iż przed kilkoma miesiącami o godzinie Sej 
po południu na jednej z większych u lic , bratu 
księcia Parco, prezesa banku narodowego , księ
dzu Parco, wepchnięto pomiędzy łopatki sztylet 
po samą ręk o jeść  ; morderca uszedł, ksiądz miał 
jeszcze dosyć siły, by zrobić kilkanaście kroków  
i wyrzec do pierwszego przechodzącego ulicą 
galantuomo: „Bądź łaskaw w ydobyć ż moich ple
cy  sztylet1*. Po. życb słowach zemdlał. trzy 
miesiące później widziałem księdza P arco odpra
w iającego mszę w kościele katedralnym ; rana 
widać nie była śmiertelną.

Przed dwoma laty tu i owdzie po w iększych
mo‘^ ^ n L i Wy8pU na odbyw ających  s ię 'm ity'n-
Pr iól-t J \ ^ wano Jdeę zniesienia kary śmierci.

J y ł by przeszedł w u staw ę, gdyby  go 
sena w najwyższej instancji nie był odrzucił, n- 

__yniując, iż zasada, m oeaca sie nrzviać w Bel-
. . • > . ni.-iiaucji m e u y i ou rzuen , u

ymując, iż zasada, m ogąca się przyjąć w Bel 
P  1 państwach Skandynawskich (labo do dziś 
kara śmierci tam jest zachowaną) nie może 
xfr\ za8*‘os°w aną we W łoszech, a mianowicie we 
W łoszech południow ych, wyjątków  zaś prawo 
czynić nie może, nie może faworyzować Piemon
tu lub Romami przed Neapolem lub Sycylią. 
W yrzucono tylko z kodeksu karnego wyjątkowe 
prawo Pieca (legge p ieca), dające właazom w oj
skowym moc karania śmiercią przez rozstrze a- 
nie wszystkich schwytanych z bronią w ręku na 
gorącym  uczynku. W  Sycyln potrzeba odwetu , 
potrzeba krwi za krew, śmierci za śmierć. O p i
nia, jaka istnieje n nas na Północy o południo
wych W łoszech , jest ną&ę w tym względzie
n a ń fd  nn' Ali 1 i w l ODfl* ( f !  fl Ti \
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we państwę na podstawie dualizmu ukonstytuowa
ne zupełnie, a w ięc już czas największy nadszedł 
by mu także i nazwę nadano, pod |aką w wszel
kich ngod ich z mocarstwami zagranicznemi ma 
w ystępyw ać. Pod tym względem  proponują ta, 
by Austrja nazwaną została „państwem niemie
cko węgierskiem* i ten tytuł zapewne przyjętym 
zostanie, Najj. Pan zaś używając tytułn krótsze
go , zwań się będzie „cesarzem austrjackim, apo 
stolskim królem W ęgier*. W ten sposób nsuuię- 
toby nareszcie punkt sporny, który częstokroć na 
zawadzie stanąćby m ógł i przy różnych okoliczno
ściach kłopoty i dualistyczne szkrupuły z tej i z tam 
tej strony w yw ołać. Co do nstawy wojskowej, 
komisja wojskowa węgierskiej Izby życzy  sobie, 
by landwera węgierska oddzielną miała artyle- 
rję , jako też w ogóle pnłki, słGżące pewnemu 
specjalnemu celow i, jak  pioniery, miniery i inne 
rodzaje wojska technicznego. Oczyw iście W ęgrzy 
znpelnie słusznie argum entują, iż landwera bez 
artylerji nie jęst gwarancją zupełną swobód na
rodowych , wywalczonych po tak długiej walce; 
politycy zaś przedlitawscy nie uważają landwery 
za opokę dla praw narodowych, lecz tylko jako 
załogę krajową podczas wojny z nieprzyjacielem 
zagraniczuym, dla obrony granic i fortec kraju, 
gdy liniowe wojsko wyruszy z kraju. Z  tego pnnktu 
zapatrywania się w ychodząc twierdzi stronnictwo 
państwowego ministra wojny, barona Kuhna, że i 
tak artylerja jest dwojaka, załugowa i polna , a 
w ięc landwera osobnej artylerji nie potrzebuję 
dla bronienia twierdz krajowych.

Do strzelania związkowego poczyniono już tu 
wszelkie przygotowania, a miauowici,e jnż ntwo- 
rzoną została cenzura., której każdy orator swą 
orację będz e musiał przedłożyć, by cenzura wszy
stko wykreślić mogła, ‘ eoby tylko niechęcią do 
Prnsaków, tchnęło. Tak bardzo się tu jeszcze 
boją  Prusaków i tak chętnie by z nim w  ścisłej 
żyli przyjaźni, iż ultfa-liberalni Niemcy sami 
ostrą cenzurę przeciw oratorom bankietowym za
prowadzają.

Ył£Y?d0U "-tMin.M—

P a r y ż  d. 11. łipca.
JjS) Ministrowie kolejno zabierają głos w 

Ciele prawodawczem, a każdy z nich występuje 
z deklaracjami pokojowemi. Marszałek Niel, któ
remu opinia publiczna przypisuje usposobienia 
wojownicze, a ztąd nawet pewne nieporozumienia 
z innymi’ ministrami, szczególnie z panem Rou- 
herem, zaręczał, że pokój jest na długo zape
wnionym. P Moustier, odpowiadając pa mowę 
pana F a v ra . która głów nie dotyczyła polityki 
zagranicznej, starał się dowieść, że casus belli o- 
becnie w Europie nie istnieje, — a mowa jego  
bardzo ważna, osobliwie w części, tyczącej się 
kwestji wschodniej, nie sprawiła pożądanego re
zultatu, nie uspokoiła nmyslów, zajętych obawą 
w o jn j, które nie m ogąc uwierzyć w_ zaręezenia 
ministerjalne, widzą casus belli tam wszędzie, 
gdzie minister stara! się przekonać Ciało prawo
dawczo, że obaw y podobne są niczem nieuzasa
dnione. ,, i

Ta ogólna niewiara nie w ypływ a głównie 
z nowej organizacji armii, lub z pospiesznej fa
brykacji broni i zbrojenia się, przeciw którym 
także członkowie opozycji nie przestają kolejno 
występyw ać, — bo nowa organizacja, tworząc 
siłę 1,300.000 żołnierza, rozporządzalnego i g o 
tow ego w każdej chwili na pierwszy rozkaz tele- 
graliczny do wyruszenia w  pole, lubo nie słu
ży  za dow ód pokojow ych nsposobień, jednakże 
nie przedstawia koniecznego powodu do w ojny, i 
trzeba ją  uważać jako potrzebę w danej chwili. 
Pow ody du w ojuy, często tak wiele i śmie
sznych obaw budzące, nie we Francji, lecz poza 
jej granicami znajdują się , i one to rzeczywiście 
trwałości usposobienia pokojow ego na mówni
cy  nie dają tej gw aran cji, jakby sobie m i
nistrowie ż i czyli. p. Monstier starał się jedynie 
ogólnikam i zbyć wszelkie wyjaśnienia o stosun
kach Francji z zagranicą, unikał ze szczególną 
zręcznością potrzeby przedstawiania dokumentów 
politycznych, które daleko w ięcej, niż jeg o  mowa, 
objaśniłyby politykę zagraniczną Francji —  lecz 
czy na korzyść pokoju ? Śmiemy o tern powąt- 
piewać^ „-j.

W kołach politycznych zajmują się bardzo 
nagłą zmianą tonu dzjenników moskiewskich na 
korzyść Francji a na niekorzyść Prus. Rozmaite 
dom ysły i przypuszczenia obiegają z tego powodu 
w dziennikach i u publiczności, a manewr ten 
prasy moskiewskiej jest bardzo mylnie tłum aczo
nym. O ile nam wiadomo, ta nagła zmiaoa nie w 
polityce, ale w dziennikach moskiewskich, powsta
ła naturalnie na rozkaz rządowy, jest wypływem 
gniewu gabinetu petersburgskiego za politykę 
pruską w kwes(ji wschodniej, a głów nie za za
wód, doznany w ostatnich wypadkach serbskich, 
gdzie Prnsy nie odpowiedziały życzeniom M o
skw y, —r ztąd chw ilow y gniew na Prusy. P o 
chlebstwa, rzucane Francji przez Katkowa i spół
kę, nie są rzeczą nową; od czasn do czasu po
wtarzają się  one w miarę potrzeb cbytrej polityki 
petersburgskiej; wiadom ości w ięc, podawane o 
bliskiem porozumieniu się M oskwy z Francją w 
kwestji wschodniej, są więcej jak mylne, bo je- 
żeli w której, to w tej te dwa gabinety w zgodzie 
być nie m ogą. Pojmujemy to bardzo, że Moskwa 
chwilowo znajduje potrzebę odwrócenia oczu Eu- 

a Francji od działań swoich na
Wschodzie, ale nie przypuszczam y, aby miała zą- 
miar od nich odstąpić, bo chociaż wiadomości z 
Konstantynopola zapewniają, że p Ignatiew bar
dzo spokojnie się tam -zachow uje, zwłaszcza od 
czasu zaprowadzenia nowych reform, jednakże 
zanadto nam są wiadome plany moskiewskie co 
do Turcji, której on jest najgorliwszym  przeci
wnikiem, abyśm y mogli sądzić, że roboty pan- 
slawistyczne na Wschodzie są zaniechane. M ogą 
być pow strzym ane na chwilę, by jutro z większą
silą wystąpić, a do zamaskowania rzeczywistych 
planów potrzebnemi są  starania d przyjaźń Fran
cji. B )ć  także może, ż.e świeżo nadesłane dwo
rowi francuzkiemu z Belgradu dowody, mocno 
kompromitnjące nie ju ż  sam ego konznla, alę rząd 
moskiewski w spiska i morderstwie księcia Mi-

* eą powodem tych umizgów, mające za pel

powstrzymanie rządu francuzkiego od publicznego 
ogłoszenia takowych.

Dziwua jednak, że o ile Moskwa się ła s i , o 
tyie Prusacy zaczynają groźnie występować w 
stosunkach z Francją, od której nie przestają do
pominać się wydaleuia wychodźców hanowerskich. 
Można być pewnym, że usiłowania ich w tym 
względzie do żadnego rezultatu nie doprowadzą, 
bo_chociaż p. de Moustier zdaje się być skłounym 
do zrobienia w tym względzie pewnych ustępstw, 
cesarz jest zupełnie przeciwnym i nie pozwoli, 
aby prawa gościnuości franciizkiej na żądanie 
Prus zapomianemi zostały. Kwestja ta  wkrótce w y
toczoną zostanie w Ciele prawodawczem, gdzie nie- 
tylko u deputowanych, ale i pomiędzy ministrami' 
znajdzie obrońców. Dotychczas wychodźcy hano
werscy doznają wszelkiej opieki ze strony mini
stra spraw wewnętrznych, który im wyznaczył 
pewne wsparcie, oraz pozwala na zebrania, które 
niepodobna aby nie nosiły cechy politycznej. Nie 
wątpimy, że opinia publiczua, będąc lepiej obja
śniona dyskusją w Ciele prawodaw czem , weźmie 
stronę p. Pinarda, którego opieka nad tą garstką 
walecznych, była powodem pewnych nieporozu
mień z panem de Moustier.

Artykuł Korespondencji Berlińskiej, napisany z 
okazji odsłonięcia pomnika Lntra, jest tutaj ogólnie 
rozbierany. Odkrywa on z całą szczerością za
miary rządu pruskiego, jeszcze nie zupełnie jasno 
określone mową p. M oltkego, którego polityka z 
dniem każdym więcej znajdnje przewagi u króla 
Wilhelma. Artykuł ten w yw ołał bardzo ostrą od
powiedź w wielu dziennikach francnzkich, które 
zaczynają spostrzegać, z której to strony grozi Fran
cji niebezpieczeństwo, i nie można powiedzieć jak 
tylko, że przyszedł on bardzo w  porę i pom oc 
rządow i, jako odpowiedź na pokojow e żądania 
Ciała prawodaw czego.

W  kwestjach wewnętrznych rząd starannie 
unika wszelkich objaśnień co  do przyszłych w y 
borów . Niektóre dzienniki przyzwyczajone do spo
strzegania wszędzie głębokich projektów, przypu
szczają, że niepewnością a odkładaniem na później 
będzie można ostudzić walkę wyborczą, która w 
obecnej chwili musiałaby być bardzo zaciętą. Ra
chuby te w każdym razie są mylne i wątpimy, 
aby m iały miejsce w  radzie ministrów. O pozycja 
nie może jak tylko w ygrać na przedłużaniu 
czasn przygotow aw czego do wyborów , a każdy 
ubiegły  dzień pozwala jej lepiej obliczać się ze 
swojemi siłami, bez obawy znudzenia w yborców , 
gdyż odwołuje się ona dó ducha postępowego, i 
g łosy  te w postaci nowych organów  z dniem każ
dym  się powiększają.

Pewna niecierpliwość, jaka spostrzegać się 
daje, spowodow aną jest ważnością aktu. Niecierpli
w ość ta natchnęła wielu członków  Ciała prawo
daw czego do napisania listu do cesarza, prosząc

fo o wyprowadzenie ich z tego stanu , — w tych 
niach spodziewać się należy odpowiedzi, którą 

pan Pinard lub Rouher objaw ią Ciału prawodaw
czemu.

\ >♦ GAZETA NARODOWA z

Przegląd polityczny.
A u s tr ja  i W ę g r y .  D o Pester Lloyda tele

grafują z W iednia pod d. 14. b. m .: „W czoraj w 
n ocy  odbyło się tu zgromadzenie ludowe, w  któ- 
rem wzięło udział około 3.000. Zgrom adzenie n- 
chwaliło rezolucję przeciw ko alokucji papiezkiej. 
Jeden z m ów ców rozdarł alokucję w imienin 25 
milionów katolików austrjackich. Na papieża 
rzucono klątwę ludu. Komisarz policji zapisał so
bie tylko nazwisko jednego m ó w cy , który robił 
zanadto gw ałtow ne w ycieczki.*

Otóż w obec tych wszystkich objawów 3.000 
W iedeńczyków  komisarz policji nie nznał za sto
sowne zdobyć się na więcej surow ości, jak  na 
tyle, że „zapisał sobie nazwisko jednego m ów cy, 
robiącego zanadto gwałtowne w ycieczki.* Z  cze- 
skiemi zgromadzeniami ludowemi czyż równie 
łagodnie postępują? A  dziennikarstwo czeskie jak 
jest traktowane? Politik z dnia 11. b. m. skonfi
skowano n. p. za tytnł, który brzm iał: Freiheils- 
Kalendarium. C. k. sąd krajow y uznaj tytuł ten 
za ironiczny, a w ięc k arygod n y1

Nawet W iedeńczykom wydaje się takie ogra
niczanie sw obody opinii, pomimo całej ich niena
w iści do Czechów, przeciwnem  konstytucji. Jedno 
z najpoważniejszych stowarzyszeń wiedeńskich 
„Tow arzystw o postępu konstytucyjnego* uchwali
ło  onegdaj, adres przeciwko alokacji wystosow ać 
do wiedeńskiej Rady miejskiej, a nie do mini
sterstwa. W ydział m otyw ował ten swój wniosek 
w następujący sp o só b : „Postępowanie minister
stwa, mianowicie wobec dziennikarstwa, jest obe
cnie niestosowne, a przesłanie adresu na jeg o  rę
ce w yglądałoby na wotum zaufania, podczas gdy  
ono zasługuje za to raczej na wotnm nieufności*.

Wedle podania jednego z pólurzędowycb 
dzienników węgierskich opisujem y sposób areszto
wania redaktora skrajnego opozycyjnego pisma, 
Magyar-Ujsag, który do ostatniej chwili zaprzeczał 
kompetencji trybunałom węgierskim, ukonstytuo
wanym nie według U9taw węgierskich. Rzecz się tak 
m iała: „W  poniedziałek dnia 13. b. m. pojawiło 
się w magistracie peszteńskim dw óch urzędni
ków  trybunału przysięgłych, i zażądali dla prze
prowadzenia aresztowania skazanego na więzie
nie redaktora, p- W ładysława B oszttrm enyiego, 
asystencji. Dano im ją w osobie komisarza po
licji Hartla i czterech trabantów. W ich towa
rzystwie udali się ci urzędnicy do pomieszkania 
p. B., i zostawiwszy straż zewnątrz, weszli sami 
do pokoju. Przedstawiwszy się gospodarzowi, 
wezwali go  w imienin prawa, z wyrokiem  w rę
ka, aby poddał się karze. Bószbrmenyi odpowie
dział, że nie nczyni tego. W tedy ośw iadczyli 
przedstawiciele władzy państw ow ej, że w takim 
razie będą zmutszeni nżyć siły zbrojnej. Boszor- 
rnenyi: „Chciałbym  widzieć siłę zbrojną*. Na to 
wezwanie otw orzył urzędnik drzwi, i stanęli w 
progu trabancii, nasadzając bagnety. W tedy 
wstał B ószbrm enyi, podał rękę urzędnikowi i 
r z e k ł: „T eraz k iedy widzę siłę zbrojną, idę za 
panami.“ T ego sam ego dnia pojawiło się w Ma
gyar-Ujsag pożegnanie Bbszorm enyiego z czytelni 
kami. i protest przeciw ko aresztowaniu.

(łijją 11. Lipca 18(58.

W  ten sposób obchodzą się w W ęgrzech ze 
skazanymi za przekonania, chociażby byli oni 
nawet najkrnąbrniejszymi przeciwnikami istnieją
cego w państwie porządku. W Czechach inaczej 
się dzieje. Do redaktora Naród. Listów, Gobla, ska
zanego także za przestępstwo prasowe, posłano 
poprostu woźnego, i ten odprowadził go do w ię
zienia. Dzienniki czeskie skarżą się także, że w 
Pradze obchodzą się z powięzionym i dziennika
rzami. tamtejszymi bardzo niedelikatnie.

Środow y numer Naro^nich Listów skonfisko
w a n o .- !

Pragskie władze bezpieczeństwa zakazały T o 
warzystwom „Sokoł* i „Oul* robić wycieczki tn cor- 
pore. Zapowiftdziauo odbycie mityngu w Mladym 
Bolesławiu. , ,

Klerykaluo-arystokratyczny dziennik wiedeń
ski, Vaterland, z dnia 1 1 . b. m., został przez ck. 
władze bezpieczeństwa skonfiskowany. Na czele 
onegdajszego numeru Vaterlandu wydrukowano 
wyrok niższo-austrjackiego sądu k ra jow ego , po
twierdzający konfiskatę. W wyroKU tym skonsta
towano, że uznany karygodnym  artykuł zawie
ra wezwanie do nieposłuszeństwa i oporu przeci
wko obowiązującym  ustawom, co stanowi ^zbro
dnię zaburzenia spokojności publicznej (§. 65. lit. 
b. kod. kam .)

W T ryeście ciągle panuje wzbnrzenie. Pod
czas ostatniej bitki nlicznej, o której wczora| pi
saliśmy, zachowała się tamtejsza milicja teryto- 
rjalna w ten sposób, że ją  mieszkańcy jeszcze w ię
cej znienawidzili jak przedtem. Municypalność w y 
dała wiec obwieszczenie, że nadal służby patro
lowej nie będzie pełnić w mieście ta milicja, ale 
wojsko.

W e wtorek dnia 14. b. m. zebrało się w 
T ryeście  zbiegow isko ludu przed dyrekcją policp 
około godziny 8mej wieczorem. Zaczęto w ołać : 
Abbasso Kraus! Gdy dyrektor policji, Kraus poka
zał się, napastowano go i strącono mu kapelusz z 
g łow y. Policjantów zaczęto rozbrajać. W tedy 
wpadł fmpr. Wetzler na szczęśliw y pomysł, kazał 
kapelom wojskowym przeciągać przez ulice. Roz- 
namiętnione tłumy zapomniały ua wszystkie sw o
je urazy do policji i poczęły biedź za kapelami, 
przygryw ającem i huczne marsze. Tak się skoń
czyła  rewolucja w Tryeście. Chciano nawet pó
źniej iluminować miasto na cześć wojska.

Neue fr, Presse donosi, że dla Niższej i W yż
szej Anstrji, Dalm acji i Tryestu mianowani będą 
nowi namiestnicy. Kto ?. —  niewiedzieć jeszcze, 
tylko to zdaje się być  pewnem, że jak donieśli- 
śliśmy już, teraźniejszy namiestnik C zech , baron 
Kellersperg, zostanie przeniesiony do Tryestu.

Niemieckim deputowanym do Rady państwa 
zdaje się, że to za wiele ofiary na ich patrjotyzm, 
dźwigać tytuł deputowanego, a do tego jeszcze i 
faktycznie radzić, w literalnem znaczeniu tego 
wyrazu, a to radzić nieprzerwanie przez przeciąg 
kilkunastu miesięcy. A by więc uchylić się od 
tych zanadto uciążliwych ofiar fur‘s theure Vater- 
land, składa ją tłumnie mandaty, Dotychczas zg ło
sili się z tem : Sturm, Kramer, Seyfertitz i Ban- 
hans. Prezydenta Kaiserfelda mocno to zaniepo 
koiło. Obawy te wyraził listownie.

Ministerstwo rolnictwa ogłasza co następuje: 
„Odnośuie do ogłoszenia, zamieszczonego w Gaz. 
Wied. z dnia 8. b. m. co do użycia żołnierzy do 
robót przy żniwie, podaje się do powszechnej 
wiadomości, że wspólne ministerjnm wojny, ze 
względu na bardzo naglące przedstawienia o nie 
zmiernie uciążliwym braku sił roboczych do te
gorocznego żniwa, upoważniło telegrafem jenerał 
nych komendantów w Wiedniu, Pradze, Lwow ie 
i w Gracu, aby w wypadkach naglących, jeźliby 
to m ogło się stać bez przeszkody w służbie, 
dostarczali żołnierzy do roboty w polu także i z 
pierwszych trzech batalionów piechoty i z bata
lionów strzeleckich.

Wiedeń dnia 14. łipca 1868.
Z c. k. ministerjnm rolnictwa.*

W edle doniesienia urzędowej Linzer Ztg. za
twierdził już cesarz now y podział polityczny W y ż
szej Austrji, jakoteż nominacje urzędników przy 
nowej organizacji w tym  kraju.

Między anstrjacko-węgierską monarchią a 
Serbią ma być wedle doniesienia Pester-Loyda w 
drodze administracyjnej zawarta konwencja, w 
celu usnuięcia sądownictwa konzularnego w Ser
bii. Rokowania są ju ż w toku, i jak wspomina
liśmy wczoraj, rząd węgierski nietylko że nie jest 
przeciw ny temu, ale sam nawet oświadczył się 
z tem pierwszy Serbii.

Burmistrza z N ow ego Sadu, p. Mileticza, po- 
dejrzywają, że miał stosunki ze spiskowymi, któ
rzy wykonali zamach na życie ks. Michała. Pe
w nego dnia znikł on z N ow ego Sadu, a Debatte 
zaraz rozgłosiła na cztery końce świata, że Mile- 
ticz w yjechał tajemniczym sposobem, że okoli
czność ta obostrza jeszcze podejrzenia, które na 
nim ciążą i td. Tym czasem  pokazało się, że bur
mistrz N ow ego Sadu wyjechał poprostu na sejm 
do Pesztu, bo |est deputowanym. W e środę brał 
udział w naradach.

Ungwarska kongregacja komitatowa utrzyma
ła sw oją dawniejszą nchwałę, aby wypędzić żyr 
dów , pomimo protestu ministerstwa. Zrobiono je 
dynie to ustępstwo, że m ają być wypędzeni nie 
wszyscy żydzi galicyjscy, którzy się osiedlili w 
tym kom itacie od r. 1848, a|e tylko przybysze 
od r. 1861.

N ie m cy . W  Aschaffenbnrgu oddał dnia 14 . 
hm. dyrektor sądu powiatowego, p. Knrz, w imie
nia odnośnego komitetu, miejskiej R a d z i e  gminnej 
pomnik poległych w ojskowych austrjackich w 
roku 1866. Mówca położył nacisk na duchową 
jednolitość narodową z Austrją, uczcił waleczność 
i m iłość poległych dla ojczyzny, mówił 0 p0j e . 
dnaniu wszystkich szczepów niemieckich, i skoń 
czył zapewnieniem wierności dla króla i życzli
wych chęci dla Niemiec, Austrji i jej cesarza. 
Burmistrz, p. W ill, odbierając pomnik, wychwalał 
„now ą Austrję*, jako przewodniczkę na drodze 
wolności

F r a u c ja . Rząd pragnie oprzeć się przy te
raźniejszych wyborach najwięcej na klasie robotni
czej. Wprawdzie drugie cesarstwo zrobiło bardzo 
wiele dla tej klasy, lecz mimo to wątpić należy,

   ------------------------------------------------
aby ludzie tak radykalni, jak robotnicy, chcieli 
popierać rządowych kandydatów.

W  Ciele prawodawczem  Juliusz Simon za
powiedział popraw kę, która dom aga się  w olnego 
kolportowania książek. - - - —  r

W olfa bióro telegraficzne dow iaduje się z 
Paryża, że rząd zamyśla w ysłać w ojsko na gra 
nicę hiszpańską.

Książę Napoleon pojednawszy F azyia -baszę 
z rządem tureckim, otrzymał od sułtana w dowód 
wdzięczności dyamentami wysadzany cybuch

W ło c h y .  W Izbie niższej spodziewają się 
nader gorących rozpraw, z powodu zapowiedzia
nej interpelacji jenerała Lamarmory, dotyczącej 
historji wojny z r. 1866, ogłoszonej przez sztab 
armii pruskiej. StroDuictwa parlamentarne będą 
dopiero teraz m iały sposobność pow iedzieć Eu
ropie, czy ich sympatje stoją po stronie Francji 
czy Prus. Lamarmora oświadcza, że ow e dzieło 
znieważa honor włoskiej armii, i że dlatego ob o 
wiązkiem prawdziwych patrjotów. odeprzeć z ca
łą  energią niegodziwe napaści Jenerał, oparty 
ua autentycznych dokumentach, pragnie udowo
dnić, że w powyższem  dziele przytoczone tw ier
dzenie „jakoby Prusy z tego powodu zawarły po 
kój z Austrją, a  na współudział w łoskiego w oj
ska liczyć nie m ogły*— jest zupełnie biedne, gdyż 
właśnie Prusy zawarły pokój samowolnie, zdąjąc 
W łochy na łaskę Opatrzności.

W krótce wyjdzie broszura, inspirowana przez 
ministra Broglio, w której autor stara się ndowo- 
dnić, że W łosi nie powinni nawet wtedy og ła 
szać Rzymn stolicą W łoch, gdyby na to przy
stała cała Europa. Najlepiej zawiązać z papie
żem dobre stosunki ua podstawie uli possidetis. 
Broszura ta w yw oła wielką niechęć pomiędzy de
mokratami, którzy sobie wzięli za hasło: O Roma, 
o morte I (albo Rzym, albo śm ierć!)

W  imieniu Garibaldego oświadcza jeg o  puł
kownik Frigyessi we wszystkich pismach w ło
skich, że Garibaldi i jego stropnicy nie zajmują 
się obecnie tajnemi zaciągam i. Zarazem wzywa 
on swoich towarzyszów broni, aby się nie dali 
uwieść ludziom, nieprzyjaznym wolności, lecz aby 
pracowali spokojnie nad wspólnem dobrem ojczy 
zny. Oświadczenie to jest tem ważniejsze, ile ze 
pułkownik Frigyessi znany był dotychczas w ca 
łych W łoszech za zagorzałego republikanina.

A n g lia . Któryś dziennik belgijski doniósł, 
że w Londynie odbyła się jakaś straszliwa 
narada rewolucjonistów, na której rozbierano 
kwestję, jakim by sposobem można zgładzić Napo
leona n i .  Francuzki Pays wziął ztąd pochop do 
bardzo ognistego wylania się przeciwko wszelkim 
em igracjom w ogóle , i wyraził się przy tej spo
sobności nadzwyczajnie cierpko, nawet ubliżająco 
o królowej Wiktorji, która w swojem państwie d o 
puszcza takich zbiegowisk. Najpoważniejsze dzien
niki angielskie u jęły  się z największą energią za 
honorem królow ej angielskiej i konstytucji tam
tejszej- Cała zacięta wojna dziennikarska toczy
ła się o pusty w iatr, bo pokazało się, że owa 
straszna historja o zgromadzenin dem agogów by
ła  hajką.

Nie sprawdza się w iadom ość, telegrafowana 
nam z Londynu, że królowa Wiktorja zamierza 
udać się na dlnższy czas do Lucerny, w Szwaj- 
carji. Duia 4. sierpuia wyjedzie ona z młodszemi 
swemi dziećm i do Niemiec, zkąd w róci do W ind
sor dnia 1 . września rb-

H is z p a n ia  Z  Hiszpanii brak nam ciąg)e 
dokładnych wiadomości. Z  liatóip madryckich, 
umieszczonych w 1'Indep. Belge nie dowiedzie
liśmy się o żadnym nowym szczególe. Przytacza
jąc nazwiska nwięzionych o sób , bronią one ro
dziny księcia M ontpeusier, którą o hiszpańskim 
tronie wcale miała nie myśleć- Natomiast k o 
respondent paryzki starej wiedeńskiej Prusy twier 
dzi nadzwyczaj poważnie, że żona księcia Moąt- 
pensier, rodzona siostra dziesiejszej krolowejTza- 
beli, kobieta pełna żądzy sławy, pracowała nad 
upadkiem tronu swej siostry, w czem czynnie je j 
pomagali jenerałowie, pragnący zostać ministra
mi i zrohić pieniądze.— Władze rządowe postą
p iły  z rodziną książęcą nader surowo. Zale
dwie jej zostawiono parę godzin czasu do zała
twienia dom owych interesów. Gazette de France, któ
rej oryginalne doniesienie przytoczyliśmy wczoraj, 
pisze między innemi: „Rząd pruski zgodził się na 
wspieranie hiszpańskiego powstania pod następu- 
jącemi warunkami: Nowa królowa (nie książę 
Alontpensier miał być królem, tylko jeg o  żuna) 
nie będzie żądała od Francji uznania swego tro
nu, a w razie wojny między Francją a Brusami 
zachowa się neutralnie. Przytem nie uczyni nic 
takiego, coby  m ogło powstrzymać W łochy od 
wojny z Francją - Wspomniana gazeta przyrze
ka nzupełnić swoje odkrycia. Dziwi nas, że  z 
Berlina nie zaprzeczono jeszcze tej wiadomości.

Z ie m ie  p o ls k ie  Niezadługo mają być skaso
wane małe miasta a zamienione na wsie. 
W szystko to się robi dla zasymilowania Polski 
do Moskwy, gdzie ja k  wiadomo, są tylko miasta 
gubernialaei powiatowe, a innych nie ma, bo kil
kadziesiąt tak zwanych zasztatnych miast nie ńia 
co liczyć. os .A  lou!Vi

Oplata od paszportów została powiększoną. 
Moskale nie zn< szą w praktyce żadnej swobody. 
Wyjazd za granicę d la  m łodzieży utrudniony, na 
przyszłość zabroniono wj-jazdu za granicę każde
mu, kto ma więcej niż lat 13, do 24 U Moskali 
człow iek to zawsze rzecz, do grantu przywiązana.

Zgoła  na tej ziemi ucisk od początku do 
końca i eamowoluość, o jakich nikt nie ma poję
cia. I tak gnbernator piotrkowski aazał skonfi
skow ać wszystkie zapałki, w handlu znajdu ące 
się a pochodzące z wiedeńskiej fabryki Pullacka. 
P. gubernator w podobieństwie nazwy do naszej 
narodowości, widzi niesłychane niebezpieczeństwo 
dla swej obszernej ojczyzny. W szelkie reklama
cje nie pom ogły.

W  Warszawie zaprowadzono kontr-policję, 
złożoną z dwndziestu żandarm ów, którzy nad
sprężytością warszawskiej policji m ają czuwać; 
werbował ich oberpolicmajster petersburgski —  
bohater Starego Miasta,, jenerał Trepów.

Przygotowania wojenne ani na chwilę nie u- 
stąją. Teraz nakazali szycie mnndurów, butów, 
koszul i jonych przedmiotów,



GAZETA NARODOWA z dnia 17. Lipca 1868.

W iadomo, że korailetc urządzający- w króle
stwie Pulśkieni prą>nąc ściągnąć jak nijwięks^ą 
liczbę ir-zędcików Moskali i p ,“ WoslavynycL, a 
pozbyć $ ię  dawnych urzędników °g lo -
sil przed- fykieiu na m ocy tjkażu rozn-airego ro
dzaju wynagrodzenia i przywileje dla takich przy
byszów, fr miedzy innemi, oprócz wysokiej płacy, 
wynagi odzenie za podróż dla nieb i rodzin ich. 
Em igracja ia , wstrzymaną została, gdyż mnóstwo 
urzę 'lików najniższego stopnia me czekając na
wet nominacji, porzucało służbę w Moskwie i spie
szyło do W ar°zaw y, tj&j musiano potem da
w ać wiel* m zapomogę, ab| wracali zk; i przyszli. 
Narosło ztąd niemało firettnsyj W tym c l i#  ko
mitet rzeęzppy wydał objaśnienie, jaka kategorja 
nrzędui‘i$jg ma prawo do wyższej płacy i kosz
tów podróżnych, a mianowicie, powołani po dniu 
1. Sty cznia 1864, jeśli są rodowitymi .Maskąlajpi 
i szyzmaiykąmi; katolicy Litwini Inbj Rjięi£i> ,w yr 
łączeni są ud tych przywilejów. Wszyscy co przy
byli p dniu 30. lipca 1867, nie mają prawa do 
tych prerogatyw. Urzędnicy ci pobierać będą e- 
liery tu ię  wędlug przepisów w Moskwie obow ią
zujących, chyba że chcą dopełnić warunków T o 
warzystw^ ćm erytjlnego w Królestwie istniejące 
go, bo wtedy mo? ą  _ stać uczestnikami _jegG_ 
korzyści.

Śkurkicru wcjeleni i królestwa Polskiego w 
8ystenT cł.owy cesarstwa Moskiewskiego, W arsza
wa, która -  dawniej oddzielne .miewała wystawy 
przemysłpW^ wyrobów Królestw a, miała odtąd 
być wieńcem  wystawy powszechnej moskiewsko- 
polskiej,aźlorjt) pa nią przygodnie no JO lat k o 
lej, ? IboWiom wystawy tego rodzaju odbywają się 
coraż to w iunem * mikst, będących punktem 
środkow m pew nego okręgu przem ysłowego. Na 
rok ld 6«  przypadałaby taka powszechna w ystana 
w  W arszawie, wszelako car pod ć . 6., czerwca- 
nakazr' om inąć r. 1869, aby W arszawę wypu
ścić z  k< ilei.

Gaeeki Wiestnik zapewnia, Ae bundzu wielu 
M oskali pragnie nabyć m ająfsi polsiue w krajii 
Zabranym, a miauowicie na W ołyniu, Podoln i 
Ukrajme (Obecnie przedstawiono już kantorowi 
kijowskfenuyTow arzystwa F red jtcw ego 49 _ dóbr 
na s|)rzpdat, m cjąevch L17.00U die hrtyn przestrze
ni. W artość tych dóbr pcenioflą została ua 3.895.083 
rnbli, ft dwjrc piąte tej snmy, ti 2.5U8.083 musi 
być spłąoonych śllłt wierzycieli. )H B  I u O  0 0
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— R a ca  m iejska na wczorajszem posiedzeniu omal 

ie  nie pogrzębala projektu przyjęcia gimnazjum pol- 
ikiego na uoszt gm iny-. Rq bletnich jednomyślnych 

usiłowaniach ozwały się naraz vg łJ8yi przeciwne te
mu. Frew '.Lwie , ffc ze wstydem przechodzi nem ,tp 
zapisać. W ’ 1'* Gnoiński, Rajski, Milleret, flomgsmana. 
Żak i, Sienni zuolali’’ odwrócić cen wstyd od reprezenta
cji miejskiej,ttak że za wnioskiem odrzucenia tej sprawy 
powstało.tylko L6 radnych, poczem "rzystąpiono do |u 
chwały autu fundacyjni go. Osnowę teg iu jak u tę^  szesj:- 
gółv posipftppnia podamy iutro.

— Joir» w sobotę- dnia 18. hm o godzinie 8. zrani, 
w ab/ateiicji arcybiskupów obu obrządków i ks. arcy ■ 
ł  iflkupe Hfimbratow<cza, jnnciusz papiezki, ks. Falcinelli, 
odprawi mszę n 0 3  dominikanów. Nuncjusz odjeżdża
w niedzieięy popołudni u de, Przemyśla^ £dzic. dwa dn i,
zabawi, i  jefóci do Wiednia.

P r e z e s  n a b o że ń s tw a , które odbyło się we 
w „orek. w ęerkwi metropolitalnej u św. Jura według 
obrządku Ormiańskiego, miał ks- Aksentowiez obrz. 
orm. icatel, bardzo piękne kazanie w języku polskim.

—. £ 1. c zy p e y , którzy skradu sygnet ks, kanonika
tlaliudwskiegn, jakoteż ci, którzy dopuścili się kradzie
ży naczyń” kościelnych n św. Jura, są już ujęci przez 
policję-

—’ W leczorek  m uzykalny w  kasyn ie m lt s z t t fń -
ek em odbędzie się jutro w sobotę.

(Z . £ . )  ( lw ó w  d. 16. lipca. Weszło to już w przy
słowie tf Iwbwskiego proletarjatu: „że niema to jak 
kraść we L w ow ie!“ I prawda. W niedzielę 12. b. m. 
okradziony zostałem przez własnego służącego, a za
wiadomiwszy o tem zaraz, bo już w niespełna godzinę 
po dokoranm kradzieży, c. k. policję, doczekałem się 
lsdwic nazajutr* dopiero wdania się orgarow tejże, 
wskazanemi im poszlakami, i poszukiwania zj "ie

glym sprawcą. Było to już wszakże musztardą po o- 
bied sie. Nasz poczciwiec bowiem, bankietując sobie 
swobodnie przez noc całą po szynkach za rogatką żół
kiewską, nie. czekał oczyi. iście aż do nocy następnej, 
ki- dy g»  w miejscach wskazanych njąć zamierzono, 
lecz czmychnął przedtem.

— P lo tk i m ie jsco w e  I aagrnnirziie . Bismarkow- 
ski organ przyboczny, Norddeutsch- Allgemeine Zeitung, i 
Dziennik Warsitzwski poczęły lubić .konkurencje babkom 
szpitalnym, które w lwowskim „Organie demokraty
cznym* przeżnwają bez końca różne ploteczki o wy
cieczce „Sokoła* do Poznania. Oczywista rzecz, iż 
czter-jk.aicarowa publicystykę tutejszą prześcignęli o 
całą długość konia lepiej płatni i lepiej tuczeni dzien
nikarscy posługacze pp. Bismarka i Pawliszczewa. 
Nordd. Allg. Ztg. zawiera korespondenci, dato'waną t. 
Poznania dnia 8. b. m., a powtórzoną w Dzienniku War- 
ezynskim z dnia ló . bm. Korespondencja ti p „n wzgię- 
dęąi zmyślania szczegółów i przekręcania faktyczi.ego 
stanu rzeczy, może służyć za wzór wszystkim początku
jącym „organom*. Według tej korespondencji, wycieczka 
„Sokoła* zrobiła zupełne fiasm, zdołano zaledwie zebrać 
garstkę nic nieznaczących ludzi, których Poznariezycy, 
najkompletniej rozczarowani, pomieścili i nakarmili je 
dynie z litości, a wszystko to dlatego, że dowództwo 
wyprawy objął p. Dobrzański, o którym niewiadomo 
nic, prócz tego, że „jest demokratą, w wysokim stopniu 
pzerwonym- tJJordd, AUg. Ztq, nie wie, iż lwowskie 
Towarzystwo narodowo-demokratyczne nie udzieliło 
o. Dobrzańskiemu konsensu na demokrację, i że po za 
„gremialną* redakcją Dz. I , nie wolno tu nikomu być de
mokratą.) Wszystkie te, mimo swej złośliwości nader 
ucieazne plotki i ploteczki nie poDSują podoono n:komu 
humoru, i nie zmnie^zą przyjemnego i wzniosłego wra
ż e n i,  które tl^zestńiey wycieczki przywieźli z Pozna
nia, i  Lcóre "hot w części musiało udzielić się także, 
iiaszym braciom Wielkopolanom.

Jeszcze o pogrzebie ś. p. /.r łnra Grottgera. 
Dowiadujemy się :z umieszczonej w lizten. Pum, kores
pondencji z Kongresówki, że i tam rozeszła się wieść, 
jakoby delegaci galic. Towarzystw* kredytowego umyśl
nie Wstrzj mali się od udziału w pogrzebie Grottgera. 
Wykazaliśmy zaraz naząjutrz. nieporozumienia. Później 
nadesłano nam oświadczenie, jakoby prezes Towarzy
stwa. br. Krae‘cki. dla przeszkodzeniadelegatom  w 
udaniu się na pogrzeb- miał kazać zamknąć drzwi sali, w 
którei odbywało się posiedzenie. Według dokładnych 
iniormacyj, których, nam udzielono, rzecz miała się tak: 
Pogrzeb, nie dość wcześnie zapowiedziany, rozpoczął 
się o  godzinie 10. rano, a posiedzenie delegatów o go
dzinie 11. Pogrzeb skończył się o godzinie lej po po
łudniu. a o godzinie pól do |. prezes br. Kr*sieki po
lecił wożnemn, stojącemu u dizwi sali, by prosił yy- 
chodzących z tejże pp- delegatów, ażeby raczyli nie roz
chodzić się- gdyż inaczej brakłoby kompletu przy od
bywającym się właśnie wyborze komisji-

0  zamykaniu sali na klucz nie mogło być mowy, 
jbo trudno'nawet przypuszczać^ b j delegaci obywatelstwa 
z i ab j Galicji dali się zrnąknąć. jak klaso nieposłusz
nych studentów. >am zaś 'akt, ze pogrzeb ;aczął się „ 
godeinę pierwej niż posiedzenie, dowodni najlepiej,“ iż 
każdy z pp delegatów mógł udać się na obchód żało
bny, jeżeli chciał, i jeżeli wiedział, że obcbódi ten na
stąpi. Około 30 delegatów wzięło rzeczywiście udział

pogrzebie, inni za ‘ nie przybyli dlatego, ie  nie wie- 
$fi§li, kiedy odbędzie się odłożony onchód żałobny.

— C entralne “ tow arzyszen ia  sten og ra fów  nade- 
°łało nam następujące ogłoszenie

„Nr. 30. Największa część członków centralnego T o 
warzystwa stenografów, z powodu feryj letnich Lwów o- 
puściła, przeto dyrekcja tegoż Towarzystwa widzi się 
spowodowaną, y  moc przysługującego jej statutami 
prawa v§. I 6.)y pozostałych tutaj członków tegoż T o 
warzystwa zawiadomić, iż przez czas trwania feryj 
miesięczne zgromadzenia odbywać sie nie będą, \ ie  
dyrekcja aż do chwili zwołania p i e r w s z e g o  mi  f i  
s i e c z n e g o  z g r o m a d z e n i a  sama sprawy tegoż 
Towarzystwa załatwiać będzie.

Z dyrekcji centralnego Tow . stenografów Lwów 
dnia 15. lipca 1868. W imieuu dyrekcji -*• Wrosłau, 
Steligoweki, sekretarz.*

— Łańcut d. 15 lipca. Komitet a  powiecie łańcuckim, 
dla wspierania zeszłoroczną powodzią dotkniętych mie
szkańców (egoż powiatu zawiązany, zamknąwszy obec
nie czynności swoje, poozuwa się do oLowiązku publi
cznego zdania sprawy z skutków swych usiłowań, które 
jakkolwiek po największej ozęści na składkach w po
wiecie łańcuckim zbieranacb ograniczyły się, tyle eho-
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ciaż dobrego ie  w chwilach najkrytyczniej-
szych i w miejscowościach najnieszczęśliwszych niesio
no pomoc ogołoconym  z wszelkich zasobów włościa
nom, i przynajmniej nikt V  nich śmiercią głodową nie 
zginął. - T  A V T

Owoż niezawiśle od zapomóg rządowych i krajo
wych, za pośrednictwem c. k. nrzędu powiatowego gmi
nom rozdzielanych, miał komitet pęd ąwoim rachunkiem 
i rozporządzenie^ z ^fiar i składek.
Z Wydziału k-ajowego zapomogę. . . 500 złr. — et. 
Od pani hr. Zoili z Potockich Dietrich- 

steinowej . ę  . . . . .  . . 503
Od pani hr. Alfred iwej Potockiej . . 100

„ księcia Jerzego Lubomirskiego w Prze- 
worsku wartością drewa bndow.anego 200 

„ hr Alfreda Potockiego żyta kor. 104 
„ p. Antoniego Kellerma- 

m  - 'Tryńczy . . .  ,  7  15 i 40
Ze składek zbieranych przez p. Lipaza 137
„ 's ‘  „ P. -Szele- '
-  szczyńukiegu ijr.* j .  żyta kor. 15 46 „ 29 „

Ze składek różnych drobniejszych . . 90 „ 40 „
Z loterji fantowej urządzonej w Łańcucie 481 „ 85 „
Z teatru w Łańcucie przez p. Bendę . 63 „ 40 „
Z balów w Łańcucie i Wadowi ach . 380 „ 67 „

razem( było żyta korcy l3A_i_2054 złr. 11 e*.
I Z tego rozdano:

Włościanom na zasiew ozimy żyta kor. 134 
Przykupiono i ro zdano na ży wnośe po gmj- 
7  ti"i< b żyta korcy 105 za . I . ‘933 złr. 42 ct.

Za rozdanej na żywność mąki korcy 6 42 „ „
Rozesłano po gmin. chleba boch. 4100 za 750 „ — '
Rozdano żebrzącyro, 2706 )0rcyj zupy 11

rumfordzkiej z a .....................   , . . 74 „ 67 , ,
Kupiono i rozdano włościanom nasienia

r  fi»k 

"

50

—

rzepy 2 ct. 77 int. na siew, ze } 1Wartością drzewa, rozdanego potrzebu- 
7  jąc^m naprawy nszk idzoitycl Drzez

f > i c 69,T-,

puwudź budynków 20u
Rozdzielono ezęściowemi dat. w gotowiż. 158 82Irir

razem ro_zdano Lytą ko \ 134 i 238V złr., (jO .e'.
A - pozostiiłb-, . 142 „

które złożył komitet w kasie oszczędności rzeszo
wskiej i książeczkę oddał Wydziałowi Rrdy powiato
wej łańcuckiej, jako depozyt r , nieprzewidziane kieski 
elementarne, w powiocie zdarzyć się m gące

Oprócz tego za staraniem komitetu a zaręczeniem 
osobistem hr. Alfreda Potockiego ą Łancuta, księcia 
Jerzega Lubomirskiego z Przeworska i pana Antoniego 
K alermanna z Tryńczy, zaciągnął komitęt 8164 złr, po
życzki z snm, na ten cel za sprawą Towarzystwa go
spodarczo rolniczego krakowskiego w drodze prywat
nych ofiar uzyskanych, i pożyczką tę mięózy potrzebują
cych włościan porozdzielał.

Ogłaszając więc te, acz kro mu ‘ wspólnych starań 
komitetu wynikłości, komitet raz jeszcze składa po
dziękom anie wszystkim, którzy ofiarami i datkami swo- 
jeini usiłowali* jego wspierali, j.-koteż i tym, którzy 
zbieranie składek -i przysparzanie środków zapomogi 
na siebie przyjęli a tym sposobem do 'lżenia nędzy 
tak srodze klęską powodzi nawidzonym mieszkańcom 
powiatu łańcuckiego, przyczynili się.

Z komitetu wsparcia powbdzią dotkniętych w po
wiecie łańcuckim. s n i .

Ostatnia wiadomośb?" .m  *
■1

W  kollegium profesorów W j działu praw ni
czego na tntetiszvm uniwersytecie wniósł dr 
Rulf, aby zwinąć polską katedrę prawa handlo
w ego i wekslow ego, poniew ał rok upływa a w y 
ja d a ją cy ! suplent_nie oąiągjijjł (Jotąd .habilitacji. 
Cłdyby nawet tak ściśle przest-zegano przepisów, 
jak tego nie czyniono w innyoh wypadkach, gdzie 
nie chodziło o polski -wyk>ad , to niftsiągn:e- 
cie habilitacji po upływie powinnoby
sprowadzić usunięcie suplenta, i  ogłoszenie 
now ego konkursu, lecz nie zwiniecie Syste- 
toiiowauej katedry Pomimo t e g o , wszyscy 
profesorowie Niemcy zgodzili się ju ż  byli na 
wniosek doktora Rulra, Dopiero gdy jeden z Po 
jaków  profesorów, dr. Zielonacki, dał votum te- 
pctra.um przedstawiając, że radca sądu krajow e
go, dr. Pepłowski (oa jb ieglejizy  w  Gulicji prawnik 
w ustawodawstwie wekslow em i handlowem) 
przez sam ego cesarza mianowany został tym 
czasowym  profesorem , więo uchwalą kolegiom  
profesorów iiie może być usuniętym, wtedy od

rzucono wniosek dr. Kulfa. Z tego widzimy jo- 
dnak idtojujg dr. Zielouackl At fur m,tn Bector 
otfahrhcl und fur eiuen Dekom uzttawinch, ja k  fc j e 
den z profesorów Niemców jrzed wyborem rckto- 
ra rz«kł, łby spowodować jeg« pieiiliflięci® 

--------------------
Korespondent Dasz z W iednia-donosi, i i  w 

Wiedniu zamierzano dać państwu n tw ą  jis z w ę : 
węgiersko-niem ieckiego, jako wyrażającą duali
styczny skład jego. W  sferach politycznych nie
mieckich na'więcej było sym pafji dła tej i zwy. 
Ta. nazwą skoastatowanoby, iż dwa żyw ioły , wę
gierski i niemiecki, mają w tym dualizmie prze
wagę w państwie, a mnt żyw ioły  naroduwe są 
im podporządkowane. W czorajsze jędnak dzienni 
ki wiedeńskie donoszą, iż projekt >;akłej nazwy 
nie uzyskał większości w radzie m inU rCw . lecz 
że przy eto nazwę: węgiersko-austrjąckie prństw o. 
Przedlitawia odtąd będzie się nazywać Ausrrją 
Czy to uczyniono przez wzgląd na in rc  narodo
wości nie-niemieckie, Inb czy nie < hoiano zupełnie 
zatracić dawnej nazwy Austrji? Z a p łw oe  jedno i 
drugie wpłynęło na ten wybór. ł   ̂ ,.?S .

Narodni Luty, skonfiskowane we środę dnia 
15. b. łń . , ogłaszają dnia następnego (16.) na 
czele nninerit 194., iż przestają.wychodzić dobro- 
w cluie . 1 W ydawnictwo bowiem i redakcja z li
cznych konfiskat, kar i grzyw.en wielkich przyszły 
do przekonania, że chodzi o materjalnf ich zni
szczenie. Nierozporząazając takiemi środkami, a- 
by |e m ogły pośw ięcać na kary i utraty 2 kau
cji , zastanawiaja same dalsze wydawuictwo, 
dopóki nie przeminie frą d  teraźniejszy. Preunme- 
ranci otrzvmaja now j dziennik, który zacznie w y
chodzić 'd. i 7. b. m. o i m ^ i o

W Pradze rozpoczął się prooes o zdradę sta
nu, wytoczony czeskiemu .uryścię Pazakowi Na 
wniosek prokuratora, rozjprawy ze względu na 
bezpieczeństwo pubftczne i s t o s o w n o ś ć .  toczyć 
się będą przy drzwiach zamkniętych. P?r^>_ 

Trvestyńska Rada gminna wydała trzecią pro 
klamację, w której wzywa lud, aby się starał za
chować p«.rząd<k.

,Morgenpoet lonosi, że w mieysce Bacha został 
mianowany namiestnikiem w Tryeście łwń Wttł- 
łerstorff 1 : t  '

Suddeutt'he Preest oświadcza, te  szczegóły, po
dane przez Corretp. du Nord Est w jpraw,' połu- 
dniowo-nicm ieckiej komisji wojskowej, Są pra
wdziwe. (Szczegół v te podaliśmy przed parą 
dniami; p. r.)
r  Zaręo*vny królewicza duńskiego i księtn. 
czką Ludw iką, dziedziczka tronn szwedzaiego i 
uorwegskiego, oubliczuie zostały ogłoszone.

Rzad hiszpański rozwiązał cara piechotę o- 
krętową, gdyż sprzysiężenie zagnieździło się w j o j  
szeregach. Królowa Izabela j=sf do tego Btopria 
przestraszoną, te zezwala Da wszystkie gw ał
towne ńrodki, których gabinet o d u iią  żąda,

.' W skutek znieważenia jednegą z angielskich 
kapitanów na ziemi meksykańskiej, wojenny sta
tek a n g ie lk i blokuje port Mazatlan ^

K u r s ą - ,  z dnia 16 . l.pca 1-86 8 L ęodzma 2  
min. 2 0 ,  popofadnui.

W ifd i n. P otyczka be 'pjdstkow a 6t,.40. Akcje 
Karola Ludwika 210.—. Kolej iaedmi.'gr/ni*lm 154-—• 
nolm  południowa 183.60. Kolej państwowa £ ż 7 — . Kolej 
fiłnfkirch. 169.—. rVolej lwowsko-ezemiowiecka J85.—. 
K olej północna 192-25. Kolej Rudolfa-1. fmiiłji 112.75. 
Kolej Rudolfa II. emisji 145.50. Kole.i Fraiicisrha Jó
zefa 164.25 Kolej alfOldzka 157-—. Galicyjskie ou igscje 
indpmnL.apyjne 68.25. Losy 1864 r. 99,60. Napoleoądor 
9.08. Pruski kurant 1.67*/.- Usposobieńie afałe, 
K u r s a  z dnia 1 6 . lipca 1 8 6 8  ( godzina 6 . 

min. 4 5  popołudiiiu.
W den. Pożyczka bezpodatkowa W.45. ’ Akcje 

Kredytowe 2I7 oO. Akcje Karola Ludwika 210.—• K o- 
h - południowa 183.70. Kolej państwowa 20 .30. L o e / 
1860 r. 39 50. Karola Ludwika obligi pierwszeństwa II. 
einisji^89.75. Lwowsko-czerniowieckii obligl pierwszeń
stwa 77.25. Napoleondor 9.08. Spirytuj —- yipo»obie- 
nie bardzo stale.

P a , i t  Renta 3"/, 70.27.
W r o c ła w , Pszenica 111. Zyto 70. UWłes 39. Rze- 

palr zimowy 172. Koniczyna —. '" '.V .
lierlii). Moskiewskie banknoty 82 Akcj* kredy

towo y7. Galicyjska kolej 93*/,. Kolei państwowa 
Usposobienie staje Pj^epica —.

■Hfj - t >u (® 7 5 V -

153/,. Wiedeń 831/,. 
Żyto 587,- Owies 31.

: « [  i l n n l u

- r

Gospodai-stwo, przemysł i handel,

Cennik g itliły
we LwojwŁ- d. 16. lipca-

I- Akeii za gtinkę.
Ko-ej Kar. Ludw. • •
Kolei L w ov. Czerń. • ■ •
Bac1 u typ alic. . . . .  
papierni czerl. bez dyw.
II ListJ' aastaw-ne za 100 sl 
Tow. krel. gal. m. K.l 2 
Tow. kred. gal. a 1 
Bj ukr hypot. galic J

1|I. tlbtJpi Zi. Ino ztr. 
rnd< nmizapyiue galic. . .

dnoó Wa. krakow
dtto- Ks. buków i

po i r zki ig ło d o fP I  r. 1866 
Diarn kei- ^  l-em .
Pi f t „  dtto '  dtto U. em.

dtto Lw. Czem. 
utio . I. emisji

Htto dtto II dtto dtto J r
iy  fonęły-

Dukat hol mderski^ • ■■ ,
D nkif cesarski •
Na- oleoŁd o f • .*. _ ,
Pótimperiał tosyj8 
łtnbci s cbrąj , ' .
dtto papierowy dtto ^  

iłanktoty. poi. za iw  
1 alar pruski srebrny • • >
Pruskie bilety kasowe • 
brebro • . . - « * ■ * -

r. i A7imy korzec 150fnt Sprzedan Rzep*k Ô 1 L j.: ■>
7.90 (d o /l .  sierpnia *b Bortnik^

Płacą Żądają
w. a. w a.
zł- c. zł- 1n.

21(1:20
1

Ali ,0(1
1*4.50 165.5P
00 00 00|00
00 00 oojoo

77 45 77195
73 75 7 ,25
87 Sb 88 LO
4 t l i
68 15 69 55
O0 00 00 00
00 00 00 <U
99 75 100 75
00 00 00 no
89 00 '90 25
77 26 78 ro
00 00 00 00

5 33 5 38
5 32 5 43
9 8 9 16
9 32 9 40
1 72 1 76
l 54 1 55

00 0 . 00 00
00 00 00 00l 6-, 1 69

111 00 1)2 «0

—
„  . . _nlltve*na, któ-Kamieja tf ch n lezn o  ?n. )8iiibn,y 

ra ja k  p rze ć  k i lk o n a  do! ?n)i , . _ a^ an .
z powodu dennn-iiacyj, d« mTh„duiaca 'ie
dlu podan- h m iała  op atrzyć, duo j , . .  .
w łaśn ie  lin ie  k o le i lw ow sku-brod :
wco-et r o z p o r a  w iję czynno* w lsw o

• i i s ł u  1 a b « i o J [

wa, i znalazłszy wszystko w odpoi iednim 
porządku, udała się w dalszą podróż. Dziś 
musi bvć zapewne iuż g .tową ze swoją {;<)- 
Bota.*'® w t/J iJ J J i, u  u  K f l

N in ia iersiw o  w ęg iersk ie  wezwało pu
bliczność rolnicza by će  możności wierne 
przesłała mu sprawozdanie ze zbiorów tego
rocznych. Zbiory jeszcze nienkońozone, a 
już /.i 48 komitatów i okolio nadeszły krót 
kie wprawdzie, a'e dajace jasny obraz spra
wozdania ^'id.ić z nich, że ozimina w ogó
le udała się bardzo d ob rze li to nawet le
piej niż w rokn teeszłym. Pszenica mimo 
posuchy zrodziła się tak bujna, ze w wielu 
o ‘:olioaeh kłopot .:e sprze' >mV bo ooroz- 
lr iła. Rzepak, ndały się tylko mieiscami, 
■dr trż sr, d >rodne. “  lnn.y,8t  mifcjscowo- 
sciaef’ gćzie się nie urodziły, nie rodzą sic 
już od la ' 3. a gospodarze postanowił, za
rzucić te zawodna rosbuę handlową, i . ziąc 
s?e do nnrawy buników cukrowych . które

Wszystkie oriw i« relacje u sk rn z^  sie mo
cno na bra1-. rnk do żniwa i na wielk i dro
gość robotnika.

.Ministerstw o  ro ln ictw a  p o w a ło  do
Wiednia na dzień 15. bm. k o ml j z
jedwabuiotwa. Sf* tam delsg1ae

naszego
nikt nie otrzyma! wezwania.

G rod y  "szkodziły zboże J* 1". h* m[' 7  
Chmielówce pnwiatn trembowel?kieg9i 
9. b. m. w Kobyłuwłukach.

P etrolenm  g a licy jsk ie , podłng donie
sień z dnia 14. bm., płacono w Wiedniu po 
13 '/,—14 złr. cetnar, towar czyszczony bia
l i ,  z ?ki. Na dostawę późniejszą nie było 
żoinyuń targów z powodu niepewności, 'ja- 
k ilość, te :o produktu dosrawió będzie mo- 
arła tego roku Ameryka. “ '

ż"] P eszt 15. lipca Na r z e p a k  
n o w j  hudzi się popyt znakomity. Temi 
dniami zawarto umowy na dostawę jesionną 
około 10.000 mierzyć po 5*/, — 51/ ,  złr. za 
mierzycę.

O k o w i t a  zbożówkś z ręki uo 50'/,
' do 50*/', c. za gradus.

(F .) W ied eń  d. 14. lipea. Na wezrraj- 
szym targu dus^awa bydła rzpżrigo była 
znaczna. Z Galicji przyszło 2273, z Wę- 
gu r 734, ! innych prowineyj 99: razem 
3106 sztuk wagi szacunkowej 540 — 310 
funtów; płacono za cetnar wagi 28—29.50, 
za sztukę 159—217'/,.

(Jfr.) W ro cła w  d. U'. Jtpcn, Na rargD 
płacono dziś ja  szethl (14 garncy polsMch)- 
p«zenicy biąlćj 87 -111 , 87— 107 Sgr.
(1 sgr. wynosi 5 ct, srebrem 1 żyta obcego 
1 .8 -69, jęczmienia 4f -5 9 ,  ow-1* 36—38, 
grochu 4 5 -6 4  sgr. • r^pacu  ziiuowego 158 
do 168 sgr. za lóOfił. cjowych brutto ,1 ff, 
clow j m- 89 '/. ft Aied.).

 --------   ' r i lo /T iD U ]

C a ę ś c  n r i ę J o w A i

net w 'B^zez*8,?, 0,,*"^z-uie t r r W  g łów nej w Brzezinach do 4 . lu , sierpni* b, r.

sorzldaie‘ dn la '1/ 9 ' Powiatow’ £  “ i-elcl? $ 4* ai«rpnia, 11. wrzenia 1

StartŁ śS ffjfg  78'  W0J"‘ -
Ł dyk ta , Sąd powiat w Bor czowie 

zawiaaamia masę s p ^ k o ^  pn Jsekn Bo- 
d,ner5,e 0 Juóy Sc liffmanna p i" . 22
złr. Tenże sąd zawiadamia u>asf spadkową3
jSdv sacn,3miV!*k‘1 * Tarnąwki 9 P .°^ ie juuy nchiumanur pI0. 35 złr. • I jJ J

T e le g ra fo w a n y  kurw w ied eń ski
z dnia 16. fjp e ł

Oblig dłng.peńst.5*', na 100 zł. m. k. 
pożycz. nar l354^»/s g j  100 « .  m. k- 
L c jy  z roku 1860 .
Vkc,f bauku nar, . : ’  r •'*

- , Towarzyst. krM. na 20C ri- 
1 ondyn 10 <nt. sterłingor .*7  
Dukaty cesarskie bzPika 
Srebro za 100 zł. w. a. . . .

30 
10
‘/O 

747 |Ut> 
217*20 
H4I.00 

618“ 
lll| S 0

iz łh o ia o i l  c o I b W  . ( / A-

W ie d e ń  15. lipca .
r  n ( i _ * f * jr
*/, Metaliki na wal austr.
„ Pożyczka naród. . . .
„ M -taliki na m. k • 1
*. *>bl f-nJ., niż. austr. * .
i  * „ węgierskie  ̂ .
» n „  chor. i staw. .

J  '  t » ga licy jsk ie. .
* -'■» „ b ik cński® .
n , n pi siedmiogro J. .I | n j]

P i ły r z k l  la łcrv fn e . 
Obhg. gal p tvczki głodo- 

wej z . 1866 . . . „
Losy poi. a r. 1839 fcaie)

» - s » 18)4 , . ■
>1 „ „ IBS) . .
» „ „ 1864 . .
„ „ srebrnej z r. 18ii4
> .  „ z r. 1865
„ kredytowe ' . ' . ć i i  '■
„ ks. Łsterbazego • •
„ ks. Sr nr l  ■ • •
m hp. P a lfJ ,,, ,

ks- Kliry 1 . • - -
,  hr. St. Genoie . •
„i ks, łó iudiscl.grłrz _
„ hr. W* dstein . • •

O ij Rądolfą, ■

Akcie banków I prąetn.
BąpkL nąi-od. austr. . . .

„ anglo-amtr . • .
Zakl. kred. dla h. 1 przem. 
Kolei póln. I erdynauaa 

„ Karol. Ludwika . ,
„ czerni >wieckiej >•, .

Prior. kolei Kar. Lud. za l n0
s „ lw. ozem. za 100
- 'T ’ ,  4>

l  isty castawne.
Baukn narodowego 1 . .  . , 

w monecie konw. y ,  l®ta 
w w abcie austr. I i014, 

Galic. Zakł. kred. 4 * .
Gal. bank hipoteczny 
Aostr- Zakładu fcre- zi«o,

1 zi i  i i

Płaca
zl. | c.
5613o 
64 *20 
591 Ó(i 
86 loo

o 175 
75150 
68jo- 
67 00 
7U5Ó,

V

1O0 2 
167 00 
80 
P8 10 
96 40 
69(25 
T, O 

135 25 
175.00 
43 00 
3 > (O 
32 50 
31 oO
21 50
22 50 
14 00

* » “ B
Ządaa
zl. I c
56 i>0 
6 , 40 
59 25 
8b 50 
77 01 
76 50 
68 5* 
67 60 
71 60

i m  >.

(1

8

L
ioo 
167 
00 
88 
96 
69 
7 , 

135 
) 0 
4 1 
33 
33 
32 
23 
23 
14

7>
50 
2h 
-.0 

6<» 

75 
5) 
75 
uO 
00 
' 0 
bo 
(.0 
m  
00 
50

K u r - i  za g r a n lc in r .
(3- micaięozne.}

N apolroridory*......................
Auasb. 100 złr. nr «  . .
Frankf. n. M PiO ............... .
Gamb. 100 1 iark. - , . I' 84
Londyn 10 fut. . . ! . ] ' j ł  
°aryż 100 frank........................1 45

P * -y i  I-i. lipca .

I S ‘ ) 6 ^ i i c l

0 9 09
00 95 30
30 95 50
00 84 25
i<) 1)4 2*
30 46 gO

s ooloo

t-.-UW

748(00 
147 *50
214
IWi 
21 l 
184 
95 
77,

t

749; 00 
148 00 
214 J»c
191(1 09 
21) G‘ t 
189(25 
96,00 
77(73 
4- *

98
93
74
88

100

i i i f i ł i t a  V/" fPnrląp kolei zelnzae
n i  n  h m  v  « « « • «  L u d w i u r ^ e  

Ou chodzą zę L w o w a  o g. 5. .Ł. 10. r.

• * K r a k o w a  o g. tO, m, 20. r.
j  ^ * <> g 8 . m. 4. w

Przjohodz d o L w o w k  o g. 8. m . ^  w.
■* « o g, 8. a .  32. r.

łlVliJ07/jł w .
P ociągi Irolel telaznej Ł w ow -n o ;

C a ern low leek ie ji^ y* '*  
Odchodzi ze L w o w a  o g . 10. r a i .

,  o g . 10. wieczór
, z G z er  ni o w i e c  g. S> 25 m. r.
„ ,  g . 6. 10 m. w.

Przj ol idzę J e  L w o w »  P gedz. &• *no.

75 101/9*

B ilW '

i r
u

g . Ł  14 m,

Y
i'd .W eilfiiiYf ’• iow a
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Towarzystwa Lwowsko-Ozerniowieokiej kolei żelaznej.
( B m i s j a  z  r o k u  11 8 6 7 .) ur

rui
C. kr, uprzyw. towarzystwo lwowsko-czerniowieckiej kolei żelaznej zaciąga w celu budowy linii z 

C z e r n io w ie c  d o  g u c z n ^ y  p o t y c z k ę  » i"rw s z ir . w kwocie d w u n a stu  m ilio n ó w  z lr . w. a.
srebrem, w 40.000 obligacjach p o  SO O  « łr . w . a. s reb rem , c z y l i  3 ©  funt. szterling^ó^f, ezylii 75©  
fr a n k ó w , c z y l i  2 0 0  ta la r ó w  m on ety  z w ią z k o w e j, c z y l i  3 5 0  z lr . wnluąty p o ł« id n lo w o -n ie -  
m fe e k ic j, c z y l i  3 5 3  z łr . h o le n d e rsk ie  i. a emisja nastapi w miarę postępującej budowy.

Ponieważ roboty ziemne, jako też mniejsze budowle (objekta na bardzo licznych przestrzeniach lmii 
czerniowiecko-suczawskiej już są ukończcne, budowa większyck objektów i mostów raźno postępuję, a nako- 
niec ponieważ wezelk-ch starań do rychłego całkowitego ukończenia kolei dołożono, przeto Towarzystwo 
lwowsko-czerniowieckiej kolei żelaznej w myśl uchwały walnego Zgromadzenia z dmu 27. kwietnia b. r. ifx 
postanowiło ogłosić publiczną subskrypcją wy^o^paczonej pożyczki na kwrotę
Ki.7i.V412 m ilionów złotych reńskich wal. austr. srebrem.

Obligacje bedą 5fSk odsetkamj rocznie w rzeczy yyjstej monecie srebrnej oprocentowane.
Wypłata procentów nastąpi bez kosztówr i bez w szelkiego a w szelkiego stracania. w półro

cznych ratach dnia 1. maja i I  listopada każdego roku, według wob właściciela w Wiedniu, we Lwowie,
W Londynie, Paryżu, BeiMne, Frankfurcie n. >1. i Amsterdamie w  walucie odnośnie du obranego miejsca.

Spłata nożyczki rozpocznie się w r. 1870 i przeprowadzoną zostaniu w ciągu 70 lat za pomocą lo
sowania. Nastąpi ona w (j miesięcy po ciągnieniu w zupełnej wartości nommalnej w rzeczywistej monecie 
sjcfbrijej albo W  funtach szterlmgów w wyżwymi mionych miejscach.

C. k. rząd austrjaeki zagwarantował kolei czerniuwiecko-suczawskiej roczny czysty dochód w kwo
cie rOO 000 złr. srebrem, a ponieważ czysty dochód dla linii lwowsko-czermowieckiej kwotą 1 500.000 złr. 
w_^rzeczywistej nWf.ii.ecie srebrnej przez państwo jest zabezpieczony, dotąd jednak z całkowitego zagwaran
towanego rocznego dochodu czystego w kwocie 2,200.000 zlr. przez pierwszą pożyczki c k. uprzyw. To
warzystwa wowsko-czerniowieckiej koiei jedynie kwota 600.000 złr. zostanie spoirzebowaną, przeto pozo
staje zagwarantowany przez państwu roczny m in im a ln y  docbóri c z y s ty  k w ocie  1 ,6 © 0 .0 0 ©  z łr .
W. .i, t ł m c z y  a ii le j  m cci ecie srebrnej ja k o  p d k rf de proceatów i umorzenia obecnej ‘410- 

S/SJ! której w  tym w zględzie zupełne pierw szeństw o się pozostaw ia,
* j* Przedsiębiorstwo to nadaje zatem lej nowej pożyczce najżupełpiejszą pewpość 1 całkowicie aż do

spłaty zabezpieczony, od podatku dLodiodowegc 1 od w szelkiego stracania uwolniony dochód.
- ,f ; iłw.nn wibaa&Jl ńśtksa taoiw s 7 da Ciwf1 /

.91 jin.. W & R U N K I  S U B S K R Y P C J I .
1. Subskrypcja nastąpi w dniach 20., 21. i 22. lipea 1868 r.; 

w Banku angielsko-austrjackim a Wiedniu,
r  Filii panku angielsko-austr- acKL jgo we Lwowie,

-  -  —  -  -

.-tu n.V<\0V
powszechnym niemieckim Zakładzie kredytowym w Lipsku,

u pp. Leipz^er \ Richter w Berlinie, 
r U i . .w Bot .* r> Wrocłatyju,

<£*'

. — n iirl
„  „  G e b r  id e i*  B e n e o i c t  r  S t u t t g a r d z i e v

zostanie jednak już przed 22. łipca zamkniętą, skoro tylko przeznaczona sutim Osiągniętą będzie, 
subskrypcji i możliwie potrzebna redukcja oiiej bedą jaa najrychiej za pomocą pism publicznych v 
nych miejscach igło^zone. Hi -| Y ' .e-' , 1: f i  J  i oh c O .< u. sejf-b * II Ubu \II ' p;

2. Cena emiskina każdej na 300 złr." wal. austr srebrem, czy i na 31 funtów szter ingów, czyli 750 
s franków, czyb 200 talarów związków eh, Jeżyli 350 złr. waluty połucL i owo -niemieckiej, czyli 353 złr holend. 
'  nominalnej wartbści opiewającej obligacji jest

w e  W i e d n i u  i  w e  L w o w i e  2 1 4  z l r ,  5 0  e t .  i v a l .  o u s t r .  s r e b r e m .

„  r  v .  E r l a n g e r  &  S l i h n e  
G e b r u d e r  B e n e o i c t

F r a n k f u r c i e  n . M .,
wiSslliuIfl s

w uih 
\ « "wC.tn^-s 1 -*s
w* iożomn);:3 9ja oais 
qa aiactw y^sasa

•uoSDSełfff

w. iu i  
;a* i o j tnie .to .d .21 >

»»q*l .91 4» w ó 4  
ITSliJoif•ShwSK] I * ' W 
W ii

Rezultat 
w ozuaczo-

*P* :

na- zagranicznych miejscach 143 tal. pr. (1 tal. =  1 złr. 45 ct. #41- P W  niem.) 
i> Bieżące procenta d obiigacyj mają być^przy odl-orze onych wynagrodzone.

3̂ . Przy S i ) b s k r y p

gacyj jv gotówce, albo 
cji odpowiednia kwota *14 żadaue zwrócona.

zy padfti

ĉ i należy się złożyć jako kaucje 10°|0 od nominalne, wartości subskrvbowaąych obli- 
w giełdowych papierach wartościowych. Z te} kaucji zostanie przy możliwej reduk-

L\VI |
tib eie

4. Odbiór przypadających subskryhentcjm obiigacyj ma być uskńtoczuioiiy w uduośnem miejscu sub-^j
skrypcji za spłatą, a to w Wiedniu lub we Lwowie w wal, austr, srebrem iub banknotami według dzien- 

^ o p n e g o  kursu srebraL W ornych zaś powyż | wyszczególnm/ycl] miejscach w walucie tychże
«

może jednak nastąpić i pierwej, a to poizawszy od chwili ogłoszenia rezultatu subskrypcji, całkowicie lub
też w  kwotach częściowych, od jednej lub kilku 

5. Każdy subskrybent podleca tym waru
• 1 1 .  .  ^  1 | 1 Ą .  ■ 1 * .na p ego obiigacyj n a j d a l e j  uo  1. o ^ z u z i e r n 1

*  J , r>. I

I

W
I iwó u-cn iipca  1868.

,‘lrr |«sjrź .vi
‘  v«/i.) (e)<t

obJigacyj.
warunkom subskrypcyjnym. Przy nieodebraniu przypadających 

ka 1868 r., przepada kaucja,
*a

-jlb
m  j~v

^ d a w c a  : Witalis W . S m o c h o w s k L

?> %  
vas?ioinqid .UO i

W łaóoiciel: Jan Dobrzański Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki D r u k  K o r n e la  P i l le r a .


